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* Wilno w Sobotę si 
© < Nabożnik Pawel; 


Zmówił cztóry różańce. sip. i 


sł 


Ww, „rpa z z Kitoi korpiośzY NA Loroczgý, 
Dyaryusz podróży do Warszawy. 


Wybrany Posłem, wyjechałem do 
WWarszówy dnia 27 presentis z żoną, 


 ©órką i X. Baką spowiednikiem, ka- 


retą pószóstną otw ar tą , suknem pą= 
sowym ;wybitą, za którą żapłaciłem 
*w Gdańsku tynfów 400. W kolasce 
jechała. siostra żony mojćy , dwie 
rezydentki i Xiądz. „Dominikan ; 
nasz kapelan; ża nami marszałek 
dworii ; koniuszy i pokojowey j 
potómi wóz saski, kuchenny i dwie 
bryki z winem węgierskićm; na o= 
statek maształerze i.pachóliki, pro+ 
wadzący konie powodne. Ledwo+ 
śmy minęli stawek , konie ulękły się 
kuca; rzuciły się w stronę i w yyró* 
ciły ARG, Szczęściemi zatrzymano je 
zaraz; dziękowaliśmy więc Panu Bo- 
gu, że się tego razu bez szwanku 
obeszło. Żona tnója jednak mocno 
tým przy padkiem zostala zmartwio- 
na; rokując ż tegó niepomyślny 
w dalsżćy drodze sukces. Cieszyłem 
ją ile „moglem i isam nie pomalu po- 
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g WIADOMOSC BRUKOWE. 


Dnia 2 Czerwca. 
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trzech mszy- słuchał ; 
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Krasicki Sat. II. 


> 4 
alterowany ; żem , mimo przestrogi 
Babki mojćy, dzień poniedziałkowy 
obrał do drogi.” Gdy smutne zaymo- 
wały mas myśli; nieoszacowany X. 
Baka; mąż pelen jovialitatis, wnet 
w szystkich swojęmi żartami do śmie- 
chu pobudził. Żona moja żapomnia- 
łą o smutku; śmiała się razem z na« 
mi, a on z przypadku wywrótu na- 
stępujące złożył wićrszyki: : 

Patrz mdtuńiu 

1, córuniu s i 

Co to zrobil czarny. kuc: 

Oto konie ur jeden mik 

_Bryk.:.: bryk. ss. bryk 

Amy iószyscj , Pić, púc, puc: 

Podziękow awszy autorowi: za pię- 

kne wiersze; ex promptu i ad casum 
skomponowane ; zapisałem do pugi- 
Jaresu w intencyi kommunikowania 
ich Panu Wojewodzie. Zbliżała się 
godzina piąta, X. Baka wziął się zą 
brewiarz ; a my dó różańca. Okoła 


"godziny ósmćy przybyliśmy do au- 


steryi, we wsi mojćy dziedzicznćy 


"położońćy , o mil 4 ode dworu odle-- 


gley: 


"Dnia 28 zrana, po odprawionych 
pacierzach, kazałem obić szynkarza, 
za co mi nie donosił, że chłopi bio- 
rą na stronie wódkę, dla tego tylko, 


'ż6 tańsza. Zwołano wszystkich męż- -> 


czyzą. nastąpiła ścisła inkwizycya, po 
tym ściślóysza jeszcze exekucya; 'że 
zaś to wiele miało czasu zająć, upro- 


silem X. Bakę i-X. Kapelana, aże- 


by tymczasem udali się do chat, i 


wyexaminowali kobiety i dzieci z ka- 
techizmu i pacierza. MKiedy'się je- 
dnych karze, jako występnych; dru- 
gich obrokiem duchownym zasilać 
należy. 

Dnia 29, rano ze świtem, 'gdy już 
wszystko do wyjazdu było gotowe , 
przybiegł posłaniec z listem od Kom- 
missarza, Z podziwieniem wyczyta- 
łem, że P. Cześnik, który, jak widać, 
czatował tylko na móy wyjazd, ska- 
sił mi cały poletek żytni; oprócz te- 
go doniósł, że chłopi moi starościń- 
scy wybrali trzech woytów do K. 
Jmści z supliką na mnie, skarżąc o 
przepęd pańszczyzny nad inwentarz 
dworzański, o zdubeltowanie czyn- 
szów i zaćwiczenie dwóch gospoda- 
rzy. Ponieważ taka okoliczność zwłós 
ki nie cićrpi, odpisałem krótko do 
Kommissarzą , dysponując primo : 
Pozwy Cześnikowi eo instanti do 
Grodu wydać; 2do: Wioskę jego, 
naybliżćy mmię położoną , guicsé 
z gruntu ; tio: Kiedy Cześpi 


‘Rugi przyjedzie do Wilna; przez 
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„mojego siostrzana podbudzić studen- 


tów, ażeby mu w skurę dali: bo je- 
śli ci bliźni twóy co,uczyni, odday 
mu w dwóynasób i jeszcze nadday; 
tak jest napisano. . Co się zaś tycze 
chłopów , te chamy naywięcóy mi 
krwi popsyły, Wiem, że będzie 
kommissya ; stracę ' drugie tyle, ile 
w czasie pićrwszćy sprawy. Posłałem 
więc naprzód jąk nąyśpiesznićy mo- 
jego dworzanina z listem do JW.. 
Protektora mojego, ofiarując mu e 
łicipalive 500 czer: złotych , ażeby 
mię prótekcyą swoją, jak dawnićy ' 
zaszczycać raczył , a tym czasem - 
żeby blizko konsystującą chorągiew 
dziewiątkową lub pancerną dla uspo- 
kojenia chłopow wykomenderować, 
Dnia 50, na drodze „do Grodna, 
żona moja zakupiła całą króbkę od 
Węgrzyna rozmaitych maści, essen- 
cyy , ziół i olćyków do swojćy: a- 
pteczki, 


JVB, Żeby nie zapomniéć, trze» 


ba będzie w Warszawie kupić dla 


nicy Compendium Medicum, na Ja- 
snćy Górze drukowane. 

Dnia 51 stanęliśmy w Grodnie. Lu- 
bo właśnie w czasie przyjazdu mego 
przypadła sprawa z kalwinami, nie 
mogłem jednak nad dzień jeden ba- 
wić; Oddawszy tylko wizyty PP. 
Sędziom i po krótkićy konferencyi 
z Aiędzem Prokuratorem, zostawiłem 
do Palestranta list następujący : 

w Mości Panie Podstoli móy ka 


. 


swir Dodridzjeja i Obrońco! Z przy» 
czyny nagłego mójego odjazdu , nie 
mogąc się osobiście z IFM Panem roz- 
móuñc, uwiadamiam go, że wszystko 
to: cośmy suradzili , wyezekwowałem, 
Dnią jeszcze wczorayszego upiłem'się 
e Prokuratorem , idac do poduszki: 
Przyrzekł mi; że dwóch Sędziów (So- 
dlalisów ) bierze na siebie; temi nawet 
dniami a conto sprawy mojćy przy= 
jęci zostali do zasług zgromadzenia , 
czego od dawna tak gorąco pragnęli; 
w wigilią zaś oddania sprawy do na- 
mowy, przyszłą się im patenta, przy 
tóy okazyi wyciągnie ich znowu A, 
Prokurator na nowy parol, Pamię- 
tay tylko WPan, codzień, równie jak 
oni, bywać na primarii, a po mszy 
prowadzić ich na śniadanie do Rekto- 
ra.  Podstarośćź, człowiek skrupulo- 
zus, nie obojętnie jednak przyjął, 
kiedym deklarował wyjednać zak 
przywilty od K. JM$ci na Starostwo, 
w sąsiedztwie jego położone ; ofiaro- 
wana zaś funkcya Deputata na przy- 
szłych seymikach, bardzo samey Jey- 
mości przypadła do smaku. Dzięko- 
. wała mi po kilkakroć , upewniając, n 
że mąż wszystko zrobi czego żądąm. 
Wiedząc dobrze, że ona mężem rzą- 
dzi, żeby jąlepićy jeszcze źobowiązać, 
onieważ ma upodobanie w pięknym 
„gatunku bydła, obiecalem jóy z.obory 
mojćy Odrwiopolskićy Brandeburskie- 
_ go, jakiego tylko sama sobie wybierze. 
4, Pisarzem trzeba się codzień upić..,, 


'ealculandis calculando. 


Ra. 208: um. 


u mie ma igs 
nego sposobu. Bierz JVPan na móy 
rejestr mu .ludela wino, któremu ne 
to szczególną wydałem assygnacyq: 
Polecam mnie łasce i obronie" jego. 
Uniżony sługa... + ka 

- Upewniony od przyjaciół, spokoy« 
ny.i wesoł,szostawiszy na 25 mszy g 
żeby. Bóg Ssdkiów matchnął .i oświe- 
cił, opuściłem Grodno. (dal. ciąg późą 
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IwrkopukcYa ido ŚREBRNEY  SALX, 


Spędziłem dzień cały na kłopo» 
tliwych zatrudnieniach ; umysł i cia- 
ło potrzebowały odpoczynku ; a że 
przechadzka dodaje czerstwości zdro» 
wiu 'itowypogadza zasępione myśli, 
puściłem się na włoczęgę. * Obiegłszy 
połowę miasta; właśnie, gdym liczył 
94.krok' ódtpłacu', spotykam dawneż 
go towarzysza: szkolnego. Chociaż 
po _kilkurastoletnićm niewidzieniu 
się, poznałem g go od razu ; lecz po- 
strzegłem , że dów "ny móy kollega, 
nie, dla przechadzki, ale jakby za 

naypilnićyszym interesem czwalował. 


„Z tem wszystkićm, odłożywszy nie- 


wcześną między przyjaciółmi etykie- 
tę , zatrzymałem go na ulicy; a 
po przypomnieniu się i serdecznćm 
przywitaniu, naturalne nastąpiło za~ 
pytanie: dokąd tak spieszno dążysz? 
Odpowiedź: „ Wa srebrną Salę „ 
Zastanowiła mnie nie mało. Przyjacieł 


| mr 169) —* 


móy zdziwiony -tak grubą niewiado= 
mością: „* Cóż to , rzecze, albo to 
zza granicy jesteś, nie wiesz y że tu 
śróbrna sala od dawna już'exystuje ; 
że tęn zakład wyrównywa, a może 
i przechodzi .„starożytnośtią swoją 
wszystkie zakłądy namkowe 1:dobiro- 
czynne, jakićmi się; to imtasto zaszczyś 


ca; ż tą jednak różnicąb że w piórw- 


szym dzień jeden , có mówię , godzi- 
na jedna, wywyższa człowieka dale- 
‘ko więcćy, aniżeli uczone zakłady 
w dlugim przeciągujlat zdolne śą u- 
ezynić. Sam byłem świadkiem, przy- 
jacielu „ jak jeden Jegomość, którego 
ci dzisiay, jeszcze pokażę, z człowieka 
mało znariege,wyszedł na stopień ludzi 
naylepićy wszędzie przyymowanych, 
ài zjednał. sobie uczęszezanien « do 


srebrnóy) sali topico zowią kóżsyde- 


racyą „a: późnićjy „| gdy: interessa jego 
do: kwitnącego. podniosły! się/ stanu, 
przyznano mu nawet , że posiada nie 
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plarzy dla mićysc prawem wyznaczonych. 
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Dozwala się Orukować z warunkiem Jostawienia Jo Komitetu Cenzur 
Dnia 1 Czerwca a847: roku. 


pospolity: rozumo i znajómość świa ta; 
sądź więc ż tego ;tjak zakład ten jest 
użyteczny. , Sława te mojego przyja» 
ciela, wzbudziły we, mnie chęć òd- 
wiedzenia tego źródła uszczęśliwienia 
ludzkiego ; lecz los, <zawsze:mi prze+ 
ciwny , zawiódł i moje:i mojego przy 
jaciela nadzieje. Była to, godzina ósma 

wieczorna o którćg: „i jakonen) służący ią - 
as O 4 AE nikt się w sali nie znay- 
duje, radził nam przyténť, abyśihy nd któ- 
rąkalwiek 'przedobiednią godzinę: ciekawość 
naszę odłożyli, — Powracając. od padzyojów 
sali, zapytywałem przyjaciela , dla czego do 
mićysca tego tak kk ehi Nie chciał mi na 
to odpowiedzieć , ile, że mnie zawsze. uważał 
za gderacza i hipokondryka surowych. oby- 
czajów; przyrzekł mi tylko (rzuciwszy wprzód 
okiem na moję kieszeń ), ze za zeyściem się 
na sali, œ wszystkiem mnie dokładnie ttvia* 
domi. „Zbliżająca się mocna. pora rozłączyłą 
nas; udałem się na spoczynek do domu, ż tém 
atoli postanowieniem; że odwiedzać będę wy- 
żćy pomieniońą salę ; a wyśledziwszy wszyst- 
kie okoliczności, które „,. jak móy. przyjaciel 


powa wielkich tworzą ludzi, nie: orhiesz= 
am ore podadź do Wiadomości Brukowych: 
A _ Orebur Sonika. ` 
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y Kamei akami 
August Becu Prof. Ord. Czł: Kom. Cenzs 


"w Wilnie w Drukarni XX. Pijarów. 


